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żonego, 3) sporządził rew izję  od w yro ­
ku Sądu Powiatow ego w  Nowym Mieś­
cie, 4) nie w ziął udziału  w rozpraw ach 
rew izyjnych w  dn iach  18.IX. i 29.X. 
]ft64 r. an i też n ie  d a ł su b sty tu ta , 5) 
nie in teresow ał ,się biegiem  .sprawy o- 
6karżonego w  II  in stanc ji, m im o że 
już w  dniu 15 lu b  16.IX.1964 r . dow ie­
dział się  o term in ie rozp raw y  w  dniu 
18.IX.1964 r. oraz o w yznaczeniu przez 
Sąd W ojewódzki w  O. adw. Y obrońca 
oskarżonego z urzędu.

S tanow isko obwinionego, że będąc 
obrońcą z urzędu w  I instanc ji, n ie  
m usiał b rać  od oskarżonego pełnom oc­
n ic tw a z chwilą pow ierzenia m u  o- 
b ran y  w  II  in stanc ji z  w yboru  — je st 
błędne.

Obrońca z u rzędu  s ta je  się  obrońcą

z w yboru  z chw ilą pow ierzenia m u 
sp raw y  przez oskarżonego. W w ypadku 
takim  pow inien on wziąć od o skar­
żanego pełnom ocnictw o a złożyć je  do 
a k t spraw y. Zaniechanie tych czynności 
stanow i bardzo pow ażne naruszenie 
obowiązków zawodowych, a n ie in te re - 
sowamie się  biegiem  sp raw y  w  II  in ­
stancji i dopuszczenie do  rozpoznania 
je j bez udziału  obrońcy z w yboru 
świadczy o bardzo dużym  lekcew aże­
niu  in teresów  k lien ta .

W tych w arunkach  oraz b iorąc pod 
uwagę, że obw iniony był już karan y  
za naruszen ie  obowiązków zawodo­
wych zaw ieszeniem  w  czynnościach 
zawodowych, należało  uznać odw oła­
nie 'R zecznika D yscyplinarnego za z a ­
sadne i orzec ja k  w  isentencji, bez 
uw zględnienia odw ołania obwinionego.

O  A D W O K A T L W Z E

Zacząć w ypada ten  przegląd  p rasy  od re lacji o radosnym  jubileuszu. „K urier 
Szczeciński” (nr 95 z dn. 24 kw ietn ia br.) w  k ró tk ie j inform acji pt.: D w udziesto­
lecie działalności szczecińskiej adw oka tury  opisał przebieg jubileuszow ych uroczy­
stości odbytych w  Szczecinie:

„W Sali Szwedzkiej Zam ku toczyły się w czoraj uroczyste obrady Zgrom adzenia 
D elegatów  Szczecińskiej Izby A dw okackiej. U roczysty charak te r zebran ia zw iązany 
był z rocznicą dw udziestolecia działalności szczecińskiej adw okatury  i z XV-leciem  
istn ien ia R ady A dw okackiej w  Szczecinie”. ,

Po w ym ienieniu nazw isk  szeregu uczestników  uroczystych obrad, rep rezen tu ją­
cych organy cen tra lne  i lokalne, rep o rte r dziennika donosił dalej:

„R eferat, podsum ow ujący działalność adw okatury  w  m inionym  dwudziestoleciu, 
w ygłosił dziekan R ady A dw okackiej Z. W einert. Podczas uroczystości 18 zasłużo­
nych adw okatów  ze szczecińskiej palestry  zostało udekorow anych odznakam i 
„G ryfa Pom orskiego”.

Dobrze się  stało, że z okazji jubileuszow ej daty  adw okatu ra  Ziem i Szczeciń­
skiej m ogła podsum ow ać swój w ielo letn i dorobek w  odbudowie życia na tym  
sk raw ku  naszych Ziem Zachodnich i podkreślić swój w kład w  'p rę ż n y  rozwój 
życia społecznego w  w ojew ództw ie szczecińskim. N adane członkom palestry  szcze­
cińskiej odznaczenia są zaszczytnym  dowodem uznania ich zasług i aktyw ności 
społecznej i zawodowej.

„K urier Szczeciński” w  kolejnym  num erze (nr 96 z dn. 25 kw ietnia) zamieścił 
zdjęcie fotograficzne z sa li uroczystych obrad  jubileuszowego zgrom adzenia.
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♦

Również członkowie Łódzkiej Izby A dw okackiej doczekali się w yrazów  uznania 
za aktyw ny udział w  pracy społecznej, o czym pisze „Panoram a D ziennika Łódz­
kiego” (nr 103 z dn. 1/2 m aja  br.) w  notatce zaopatrzonej nagłów kiem : Honorowa  
O dznaka W ojew ództw a Łódzkiego dla adw okatów  — społeczników . W notatce te j 
czytam y:

„W czoraj w  lokalu  R ady , A dw okackiej (P iotrkow ska 63) odbyła się nader m iła 
i  p ierw sza tego rodzaju  uroczystość. Dziewięciu adw okatów  z te ren u  województwa, 
zasłużonych n a  polu pracy społecznej, udekorow anych zostało Honorową Odznaką 
W ojewództwa Łódzkiego. Dziekan Rady Z. A lbrecht pow itał zebranych, a w  swym 
kró tk im  przem ów ieniu podkreślił, że odznaki są w yrazem  oceny i adap tacji pracy 
adw okatów  w  środow isku. A k tu  dekoracji dokonał w iceprzewodniczący Prez. WRN 
W. Fibakiew icz.”

D ziennik w ym ienił z kolei nazw iska i m iejsce pracy odznaczonych adw oka­
tów .

W yróżnionym w  obu Izbach Kolegom należą się słow a serdecznych gratu lacji. 

> *

A utor piszący pod kryptonim em  T. R. w ydobył na św iatło  dzienne spraw ę fa ­
chowej pomocy p raw nej d la  członków zw iązków  zawodowych. W no ta tce  pt.: 
A  m oże adw okaci zw iązkow i, ogłoszonej n a  łam ach  „Dziennika Polskiego” (nr 
78 z dn. 2 kw ietn ia br.), au tor m. in. pisze:

»W yjątkowo skom plikow ane, zróżnicow ane dla poszczególnych branż, zawodów 
i  g rup pracowniczych, często w prost zagm atw ane ustaw odaw stw o pracy, jak  rów ­
nież' praw o adm inistracyjne, którego naruszenie pow oduje także konflik ty  pom ię­
dzy pracow nikiem  a pracodaw cą, w ym agają w yjątkow o drobiazgowego i biegłego 
przygotow ania, a zatem  w ybitnej specjalizacji w  tym  zakresie adwokatów .

Specjalistów  tak ich  posiada PZU, rep rezen tu jący  generalnie, z ty tu łu  ubezpie­
czenia, zakłady pracy  — pracodawców. M ają też sw ych etatow ych adw okatów  
(jakkolw iek rzadko  specjalistów  w  te j dziedzinie) poszczególne zakłady pracy. 
P racow nik  z reguły  obrony tak ie j nie ma. W w ypadku doraźnej gw ałtow nej po­
trzeby, w  najlepszym  przypadku, przy m aksym alnym  ze sw ej strony  w ysiłku 
finansow ym  korzysta z pomocy adw okata — pryw atn ie lub  przez zespół — zawsze 
dobranego przypadkowo, niekiedy naw et w  osobie reprezen tu jącej znane nazwisko, 
w yb itną  indyw idualność, że nie użyję określenia — sław ę adw okacką. N iestety, 
•nawet ten  w ybitny  przedstaw iciel palestry  srom otnie przegryw a w  sądzie poje­
dynek  z m niej znanym  i uznaw anym  adw okatem , w yspecjalizow anym  jednak 
w yjadaczem  w  zakresie ustaw odaw stw a p racy”.

Pow ołując się  na swoje dośw iadczenia w  pracy sam orządow ej z okresu przed­
wojennego, au to r przypom ina „ówczesne, może niedoskonałe, ale w  zasadzie sw ej 
na  pewno w arte  w ykorzystania i w znow ienia sposoby bardziej rów nom iernego 
zabezpieczenia interesów  obu przeciw staw nych stron: pracow nik — pracodaw ca”. 
W skazuje przy tym  n a  działalność przedw ojennego Zw iązku Zawodowego P raco­
w ników  Sam orządu Terytorialnego R. P.

W ywody kończą się uwagą:
„Życzyć by sobie należało, aby także obecnie poszły za tym  przykładem  

w szystk ie Zw iązki Zawodowe, k tó re  nie grzeszą bynajm niej nadm iarem  św iad­
czonych sw ym  członkom usług”.
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Cytowany głos dyskusyjny (w rubryce dziennika: Odpowiedzi — polem iki —  
w yjaśnienia) w skazuje ponow nie na potrzebę przyśpieszenia organizacji b iu r po­
m ocy p raw nej przy zw iązkach zawodowych.

*

Kwiecień, „M iesiąc Pam ięci” m artyrologii narodu  polskiego podczas okupacji 
h itlerow skiej, nasunął Jerzem u Jasińsk iem u m yśl specjalnego uczczenia także 
p rzedstaw icie li różnych zawodów praw niczych, poległych i zm arłych w  czasie 
ubiegłej w ojny. W artyku le: Pam ięci praw ników ... („K urier P o lsk i” n r  99 z dn. 
27 kw ietn ia br.) J. J a s i ń s k i  w skazuje, że ludobójcza po lityka okupan ta -y ła 
sk ierow ana w  dużej m ierze przeciw ko kadrom  polskiej inteligencji, a w śród 
n ich  — przeciw ko praw nikom . „Polscy profesorow ie praw a — pisze Jasińsk i — 
sądownicy, prokuratorzy , notariusze, adw okaci i aplikanci, pracow nicy kancelarii 
sądowych, p rokura to rsk ich  czy no tarialnych, jeżeli nie polegli n a  w rześniow ych 
i późniejszych fron tach  w ojennych, byli dla okupanta potencjalnym  niebezpieczeń­
stw em . Bardziej może od przedstaw icieli innych g rup  zawodowych uczuleni n a  
bezpraw ia i gw ałty, uśw iadom ieni społeczno-politycznie, p iastu jący  przed w ojną 
w iele kluczow ych stanow isk  — jaw ili się polscy praw nicy w  oczach okupanta 
jako  podatni n a  rozniecanie i prowadzenie podziem nej w alk i o wyzwolenie. Toteż 
,w licznych m ogiłach indyw idualnych i zbiorowych leży dlatego ty lu  przedstaw i­
cieli zawodów praw niczych”.

Tym czasem  „(...) skąpe są dostępne społeczeństwu dane o s tra tach  personalnych 
polskiego praw nictw a, o okolicznościach, w  jakich  oddaw ali życie, o bohaterstw ie , 
z jak im  w alczyli (...)”.

W skazując ponadto na inne b rak i w  odtw orzeniu s tra t  z czasów okupacji, J. J a ­
sińsk i pisze:

„Można zatem  zasygnalizow ać potrzebę podjęcia p rac badaw czych i w ydaw ni­
czych. Początki ich odcinkowo, głównie jeśli chodzi o adw okaturę, zostały zain i­
cjowane. Niewątpliwife jednak  należałoby zainicjow ać prace skoordynow ane i kom ­
pleksowe. W ydaje się, że Zrzeszenie P raw ników  Polskich i G łów na K om isja B a­
d an ia  Zbrodni H itlerow skich w  Polsce pow inny m ieć głos decydujący. In ic ja ty ­
w y w  tym  k ie runku  w płynęły”.

Apel publicysty jest jak  najbardzie j na czasie i godny realizacji.

*

- W czasopiśmie łódzkim  „Odgłosy” (nr 14 z dn. 10 kw ietn ia br.) ukazał się- 
obszerny felieton Jerzego U r b a n k i e w i c z a  pt.: Paragraf, sława i delirium . 
Felieton został p raw ie w  całości poświęcony osobie zm arłego w  czasie okupacji 
adw okata S tefana K obylińskiego z Łodzi. Była to  postać n iew ątpliw ie barw na 
i nietuz:nk"~  a. A utor felietonu, p o rtre tu jąc  swój przedm iot zainteresow ań, użył 
w iele m ateria łu  anegdotycznego, przez co chyba p rze jask raw ił kon te rfek t swego 
„bohatera”. S tarsi koledzy adw okaci z Izby łódzkiej mogli by zapew ne ustosunko­
w ać się dó te j „opowieści biograficznej” w  sposób bardziej rzeczowy i u tem pero- 
w ać nazbyt lekkie p ióro  felietonisty . L ek tu ra  feiletonu budzi po  prostu  m ieszane 
uczucia i ostatecznie pozostaw ia pew ien niedosyt, jeśli by dać w iarę  w szystkim  
podanym  szczegółom biograficzno-anegdotycznym  z życia S. Kobylińskiego.

J. U rbankiew icz, jakby  sum itu jąc się przed czytelnikiem , pisze w  końcu, że 
jego arty k u ł „nie jest m onografią adw okatury  łódzkiej, toteż nie siląc się na jakąś 
charak terystykę ogólną, przypom nę tylko przykładow o k ilka nazw isk adwokatów,-
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któ rym i Łódź może się szczycić: P io tr K ohn — bezinteresow ny obrońca polskich 
rew olucjonistów , Edm und Moszkowski — adw okat a zarazem  znakom ity znawca 
lite ra tu ry  i św iata antycznego, Edw ard Szyfer, K em pert, Forelle i w ielu innych”.

Na tle  takiego stanow iska au to ra  nie bardzo jest zrozum iale, dlaczego n a  w stę­
pie felietonu cytuje on rzekom e czy praw dziw e słow a prezesa przedw ojennego 
Sądu Najwyższego Leona Supińskiego o bohaterze swego felietonu: „Kobyliński 
je s t chlubą adw okatury  — a jednocześnie jej zakałą”.

*

K iedy m ow a o niesław nych sylw etkach adw okatów  już nieżyjących, n ie  sposób 
pom inąć osób żyjących nie przysparzających zawodowi adw okackiem u zaszczytu. 
Jeżeli przyjąć za całkowicie rzetelne podane inform acje zaw arte w  artyku le  A n­
drze ja  M a g d  o n  i a p t.: Dosyć!, opublikow anym  w „Gazecie K rakow skiej” (nr 
85 z dn. 12 kw ietn ia br.), to  dla M arcelego W eissbarda, byłego kierow nika Zespołu 
Adw okackiego w  D ąbrow ie Tarnow skiej i jednocześnie radcy  praw nego PZGS 
(skąd ta  kum ulacja? — uw. m oja S.M.), szeregi adw okatury  pow inny być raz  na 
zaw sze zam knięte. Jak  w ynika z artyku łu  »A. Magdcmia, w  Pow iatow ym  Zw iązku 
G m innych Spółdzielni w  D ąbrowie Tarnow skiej została przeprow adzona k ilkum ie­
sięczna kon tro la  przez W ojewódzką K om isję K ontroli P arty jn e j i N ajw yższą Izbę 
K ontroli. S tw ierdzono w  toku  te j kontro li, że w  PZGS „za pięknym i słówkam i, 
k tó re  padały n a  zebraniach załogi, k ry ł się bałagan, to lerancja wobec złodziei 
i  — sam ow ola”. A jaką w  tym  rolę odgryw ał adw okat Marc-eli W eissbard, członek 
P artii, k ierow nik m iejscowego Zespołu A dwokackiego? Oto, co pisze A. Magdoń:

„Z dokum entów  i z rozm ów w yłania się postać radcy  praw nego PZGS M ar­
celego W eissbarda. M iał w  mieście opinię człowieka, k tóry  »dużo może« a w 
PZG-S cieszył się opinią człowieka, k tóry  »może praw ie wszystko«. Ale zostaw m y 
opinię, a oddajm y głos faktom . Jako  radca praw ny  obowiązany był w  drodze są­
dowej starać się o to, aby PZGS odzyskał sum y skradzione przez pracowników. 
W  la tach 1961—1965 radca założył 29 teczek, gdzie m iały być gromadzone ak ta 
tego typu. Po skontro low aniu  teczek okazało się, że w  12 w ypadkach radca ogra­
niczył się ty lko do sporządzenia pozwu, w  dwóch w ypadkach b rak  jakichkolw iek 
akt, a w  5 teczkach nie znaleziono pozwu. W prak tyce ten  — zam ierzony czy nie 
zam ierzony — bałagan oznaczał, że pracownicy, k tórzy  popełnili nadużycia, nie 
m usieli zw racać ukradzionych sum ”, (term inologia A. M agdonia nie jest ściśle 
praw nicza — uw. m oja S.M.).

„M arceli W eissbard był bardzo przyw iązany do przedsiębiorstw a. K iedy egze­
ku tyw a K P  na podstaw ie licznych zażaleń zaleciła zarządow i zwolnić radcę — 
w szystko pozostało jak  daw niej. Tow. Gabiga (prezes PZGS) poinform ow ał sek re­
ta rz a  K P, że radcę, owszem, zwolniono, ale że podjął się on służyć Spółdzielni 
poradą bez w ynagrodzenia (...) w  czynie społecznym ”.

M arceli W eissbard — jak pisze dziennikarz — został w ydalony z P artii, a  egze­
ku tyw a K P w ystąp iła  z w nioskiem  o zwolnienie go ze stanow iska k ierow nika ze­
społu adwokackiego, NIK skierow ał spraw ę nadużyć M. W eissbarda do p ro k u ra tu ­
ry . T rzeba jeszcze zaczekać na finał.

•

Paszkw il — tak im  ty tu łow ym  słowem opatrzył sw oją kolejną recenzję z cyklu 
„Spotkania z T em idą” Zbigniew  Ł a k o m s k i  n a  łam ach  „Gazety Sądowej i P e­
n ite n c ja rn e j” (nr 8 z dn. 1 m aja br.). Ten soczysty i w yraźnie pejoratyw ny te rm in
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zam yka w  sobie tra fn ą  oceną telew izyjnego u tw oru  dram atycznego pt. „W aga”, 
p ióra W acław a Bilińskiego. U tw ór ten, nadany  przez łódzką stację  TV, m iał zo­
brazow ać rzekom o praw dziw e oblicze procesu karnego odbytego przed polskim  
sądem , sta ł się zaś k a ry k a tu rą  w ym iaru  spraw iedliw ości o charak terze paszkw i- 
lanckim . Oczywiście określoną ro lę w  tym  procesie m usiał odegrać także obrońca 
oskarżonej. W ujęciu au to ra  sztuki — a jakże! — w ystępuje adw okat. „Jest 
adw okat — pisze o nim  Z. Łakom ski — k tóry  przed rozpraw ą odbywa z panią 
p roku ra to r m iłą  szerm ierkę na wzniosłe m aksym y, ugarnirow ane gęsto m etaforą, 
a  następnie na sa li zapom ina o zadaw aniu  pytań  naw et najw ażniejszym  św iad­
kom ”.

Ale w  obsadzie personalnej procesu najbardzie j niecodziennie w  krzyw ym  
zw ierciadle autor sztuki przedstaw ił kom plet sądzący i p rokura to ra . Dopuścił 
naw et tak ą  możliwość, że „A dw okat przeryw a sądowi, zw racając się do członków 
zespołu sądzącego per »panie ław nik«”.

Z. Łakom ski ocenił w  sum ie spek tak l jako w idow isko społecznie szkodliwe, su ­
gerujące „społeczną n iew iarę w  spraw iedliw ość”. To zafałszow anie w ym iaru  sp ra­
w iedliw ości spotkało się także z negatyw ną oceną adw okatury  stołecznej, czemu 
dano w yraz w  dyskusji n a  ostatn im  W alnym Zgrom adzeniu Delegatów Izby W ar­
szawskiej.

Procesy sądowe jako wdzięczne i bogate w  treść tworzyw o dram aturgiczne 
oczekują n a  bardziej kom petentnych autorów , aniżeli był nim  au to r sztuki 
„W aga”.

*

Adw. Zdzisław  K r z e m i ń s k i  z W arszawy krytycznie ustosunkow ał się do 
p rak ty k i stołecznego Państw ow ego B iura N otarialnego w  zakresie w ykładni a rt. 6 
kodeksu rodzinnego i opiekuńczego, co w ynika z jego wypowiedzi pt.: Przeciw  
„antydew izow ej” w ykładn i prawa, ogłoszonej w  „Gazecie Sądowej i P en itenc jar­
n e j” (nr 8 z dn. 1 m aja br.). A utor zarzuca PBN-owi w prow adzenie nieuzasad­
nionej h ierarch ii czynności w  stasow aniu  w spom nianego przepisu k.r.o.:

„N ajpierw  m a być w yrażona zgoda sądu na zaw arcie m ałżeństw a przez pełno­
m ocnika, a dopiero potem  może być udzielone pełnom ocnictw o”.

Zdaniem  A utora, tego rodzaju  p rak tyka jest praw nie i społecznie niesłuszna, 
jest to  „w ykładnia nie ty lko  contra legem, ona kosztuje nas dew izy”. W ykładnia 
ta k a  pozbaw ia zespoły adw okackie i kasy  państw ow e dochodów dewizowych od 
obcokrajowców, którzy nie mogąc podczas kró tk ie j bytności w  Polsce ustanow ić 
ak tu  pełnom ocnictw a przed polskim  notariuszem , p rzesy łają tak ie  pełnom ocnictwo 
z zagranicy, uiszczając tam  należne opłaty notarialne. „N ikt tego pełnom ocnictw a 
n ie kw estionuje”, choć zostało ustanow ione przed w yrażeniem  zgody na ślub przez 
sąd.

A utor kończy sw oją w ypow iedź zgryźliw ą uw agą: „I aż dziw  bierze, że dzieje 
się to  w szystko w k ra ju , w  którym  ekonom iści łam ią sobie głowę od la t nad tym , 
by jak  najw iększa ilość dewiz w pływ ała do nas. Dlaczego w  tym  w ypadku je ­
steśm y tacy  rozrzutni? I co gorsze, dlaczego dzieje się to w szystko n a  b ak ier 
z tekstem  p raw a?”

*

O bradom  Zgrom adzenia D elegatów  W arszawskiej Izby A dwokackiej, odbytego 
w  dn. 24 kw ietn ia br., k ró tką  w zm iankę k ron ikarską poświęciło „Praw o i Ży­
cie” (nr 10 z dn. 8 m aja  br.), zam ieszczając jednocześnie dwie fotografie z sali 
obrad.
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*

„Praw o ł Życie” (nr 10 z dn. 8 m aja br.) postanow iło wcielić w  życie m aksym ę, 
że spraw y hum oru m ożna też trak tow ać poważnie, i w  swoim num erze jub ileu ­
szowym (X-lecie) opublikow ało pierw szą serię  anegdot, k tórych „bohateram i” są 
m. in. znani adw okaci w arszaw scy: H. Nowogródzki, A. G ra jnert, J. Pala tyński. 
Nie m ożna zamieszczonym anegdotom  odmówić dowcipu, naw et gdyby ich au ­
tentyczność była „podejrzana”. R edakcja „P raw a i Życia” zachęca PT C zytel­
n ików  do nadsy łan ia  dalszych m ateriałów  (oczywiście w  m iarę  wesołych!). Co na 
to  powiedzą „Szpilki” ze swoim stałym  w ezw aniem : „Uczmy się patrzeć sa ty ­
rycznie”?

*

W ram ach  osobistych wspom nień z życia zawodowego adw. H. N o w o  g r ó d  z- 
k i przekazał w  „Praw ie i Życiu” '(nr 9 z dn. 22 m arca br.) w  drugim  z kolei 
felietonie pt.: W czoraj i  przedwczoraj na sali sądow ej (2) n iektóre zabarw ione 
hum orem  refleksje  i spostrzeżenia o znanych adw okatach działających w  W ar­
szaw ie: adw. W. M agalifie, adw. drze M. K arniolu  i adw. T. M ichalskim.

*

„Trybuna L udu” (nr 138 z dn. 20 m aja  br.) zam ieściła w  rubryce Kronika Dnia 
następu jącą  no ta tkę:

„Z in icjatyw y K lubu Publicystyki P raw nej SDP odbyło się w  W arszawie spo t­
kanie z prezesem  Głównej Kom isji A rbitrażow ej J. Topińskim  i dziekanem  W ar­
szaw skiej Rady A dw okackiej Z. Skoczkiem. Tem atem  spotkania były n iek tó re  
aspekty  działalności i sy tuacji radców  praw nych”.

*

O in teresującym  sposobie pogłębiania fachow ej w iedzy radców  praw nych in fo r­
m uje Ja n  S i e k  w  nota tce pt.: L ubelskie w tork i praw nicze  („Prawo i Życie” n r  
9 z dn. 22 m aja  br.). Mowa tu  o in icjatyw ie d r P auliny  Bubieńskiej, p rezesa 
O kręgow ej Kom isji A rbitrażow ej w Lublinie, au to rk i koncepcji periodycznych spo t­
kań  członków lubelskiego środow iska prawniczego, podczas k tórych  om awia się 
i dysku tu je  ak tualne  p roblem y ustaw odaw stw a gospodarczego i sporne kw estie 
z zakresu  innych działów  obow iązującego praw a.

A utor podaje tem atykę niektórych „w torkow ych spo tkań”, nadając im rangę 
„swoistego sym pozjum  praw niczego”. W jednym  z nich, odbytym  w  kw ietn iu  br., 
wzięło udział ok. 250 radców  praw nych. L iczba n iew ątp liw ie im ponująca. Nie 
można n ie w yrazić w ielkiego zadowolenia, że w  coraz to  now ych form ach p rze ja ­
w ia się  aktyw ność środow iska prawniczego, m ająca n a  celu praw id łow ą obsługę 
uspołecznionych organizacji gospodarczych.

*

W m iesięczniku „P raca i Zabezpieczenie Społeczne” t (zesz. 4, k \vfecień '1968  r.) 
został omówiony okólnik n r  92 Zakładu Ubezpieczeń Społekanyćh ź dn. 28 grudnia 
1965 r., zaw ierający w yjaśnienie K om itetu iPracy i P łac z dn. 14 g rudnia 1965 r..
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przesłane Naczelnej Radzie A dw okackiej w  spraw ie ch a rak te ru  pracy adw oka­
tów  — członków w ojew ódzkich i naczelnych organów, pochodzących z w yboru, oraz 
ch arak te ru  o trzym yw anego z tego ty tu łu  w ynagrodzenia.

W w yjaśnieniu  tym  czytam y:
„W spom niani członkowie nie są pracow nikam i w  rozum ieniu dekretu  o p.z.e., 

ponieważ w ynagrodzenie otrzym yw ane z ty tu łu  w ykonyw anych czynności w  orga­
nach adw okatury  nie stanow i ich głównego źródła utrzym ania.

Członkowie organów  adw okatury  n ie  są rów nież objęci ustaw ą o ubezpieczeniu 
społecznym, albowiem nie pozostają w  stosunku pracy, gdyż ipraca w  organach 
adw okatury  jest, zgodnie z § 4 regulam inu uchw alonego przez Naczelną Radę 
A dw okacką i zatw ierdzonego przez M inistra Sprawiedliwości, p racą społeczną, 
a pobierane w ynagrodzenie stanow i zw rot kosztów i pew ne w yrów nanie w  zw iąz­
k u  z ograniczeniem  możności w ykonyw ania zawodu. W konsekw encji w ynagro­
dzenie otrzym yw ane przez urzędujących członków organów  adw okatury  nie s ta ­
now i podstaw y w ym iaru  składek na ubezpieczenie społeczne i rady  adw okackie 
nie m ają  obowiązku opłacania składek od tych w ynagrodzeń.

W spom niane w ynagrodzenie nie stanow i rów nież podstaw y w ym iaru  św iad­
czeń (rent i zasiłków), gdyż nie jest ono zarobkiem  w  rozum ieniu art. 10 ust. 3 
dekre tu  o p.z.e., skoro  czynności w ykonyw anych w  organach adw okatury  n ie  
'uważa się za zatrudnienie. Nie jest ono rów nież objęte przepisem  § 2 rozporządze­
n ia  Rady M inistrów  z 4.III.1964 r. w  spraw ie ubezpieczenia społecznego adw oka- 
tów -członków  zespołów adw okackich i ich rodzin (Dz. U. N r 10, poz. 62), przeto  
nie może być uwzględnione przy w ym iarze św iadczeń z ty tu łu  tego ubezpie­
czenia”.

S. M.

m n a i M i H A

1. W IZYTA W ZW IĄZKU RADZIECKIM

W dniach od 26.V. do 3.VI. br. przebyw ała w  Zw iązku Radzieckim  delegacja 
M inisterstw a Spraw iedliw ości pod przew odnictw em  W icem inistra K azim ierza Za­
wadzkiego. W delegacji uczestniczył Prezes Naczelnej Rady A dw okackiej adw. 
dr S tanisław  Gqdlewsiki.

Delegacja m.in. zapoznała się z problem am i adw okatu ry  radzieckiej w  M oskwie 
i Leningradzie. W toku bardzo serdecznych i szczerych rozm ów omówione zostały 
zagadnienia in teresu jące adw okaturę radziecką i polską. Zgodnie uznano za celo­
w e dalsze pogłębianie w zajem nych stosunków.

Szersze omówienie w izyty ukaże się w  jednym  z najbliższych num erów  „P a- 
le s try ”.

2. Z ŻYCIA IZB ADW OKACKICH

I z b a  b y d g o s k a

I. W dniu  26 k w ie tn ia  1906 r. odbył się w  Izbie A dw okackiej w  Bydgoszczy 
egzam in adw okacki, do którego przystąpiło  5 aplikantów , w  tym  jeden z Izby 
A dw okackiej w  Koszalinfe.

Egzamin z w ynikiem  pom yślnym  złożyli wszyscy aplikanci.


